Szkolenie Liderów – notatki Ewy – 19 kwietnia 2007 

Osoby obecne: 

1. Antoni Tercha

2. Stanisław Szczerba

3. Grzegorz Niewolny

4. Janusz Smura

5. Kornelia Rosińska

6. Tomasz Flinik 

7. Lech Bór

8. Andrzej Wiater 

9. Zbigniew Kośla

10. Tomasz Sadowski

11. Ewa Sadowska

12. Małgorzata Malak

13. Julia Asperska

14. Natalia Płaczek

15. Marta Krawczuk

16. Barbara Dudzińska 

1. Wprowadzenie T.  Sadowski: 

Umowa z senatem otwiera nam drogę do pracy z Polakami w Londynie. Największym dramatem jest to że ludzie żyją tam na ulicach. 

Samorząd Hammersmith and Fulham poprosił nas o pomoc w rozwiązaniu problemów migrantów w ich dzielnicy. Zaoferowali pokrycie kosztów naszych działań i kosztów pracy z Polakami, którzy żyją na ulicach, korzystają ze schronisk i jadłodajni. Przedstawiciele Hammersmith mają nadzieję, że część z Polaków - w wyniku naszych wspólnych wysiłków - powróci do kraju. 

Program „12 apostołów” włącza ludzi z naszych wspólnot, którzy są w stanie przekonać ‘brata’ w krańcowej sytuacji że ma pójść na detoks , a potem załatwić mu leczenie w Polsce. 

Są w stanie go przekonać, ze wchodząc w ten program ma miejsce w ich wspólnocie, ma terapie, klub integracji , przebywając z nim lepiej go poznają i wspólnie rozwiązują jego problem. 

Nikt lepiej niż wy nie jest w stanie przekonać takiego człowieka.  

Jest on niestabilny i chociaż ma dobre intencje - potrzebuje pilotażu do okresu 1 roku. Czeka nas ostra praca: dowożenie ludzi na leczenie do Polski - następnie powrót do Londynu i kontynuacja pracy z ludźmi. 

Ani Hammersmith ani inne dzielnice nie zaufają nam jeżeli zobaczą, że na 50 osób które za naszą sprawą powróciło do kraju – połowa lub więcej wraca z powrotem do Anglii. Takie obawy co do powrotów ma  Konsul Generalny RP w Londynie, który uważa że one nie mają sensu,  bo z reguły ludzie po krótkim pobycie w Polsce wracają z powrotem do Anglii. 

W rozmowach mówicie, że nie macie zastępców w waszych domach i że w obliczu wyjazdu do Londynu nie będzie miał was kto zastąpić. W takiej sytuacji istnieje zagrożenie, że po miesiącu nie będziecie miele do czego wracać. 
Ja np. nie boję się o Fundację Barka – mogę pozwolić sobie na wyjazd – być może  podczas mojej nieobecności Fundacja będzie słabiej  prowadzona, ale to mnie nie martwi.. 

Kiedy przeżyjemy już parę efektywnych miesięcy w Londynie i zdobędziemy doświadczenia - będziemy mogli wyceniać nasze usługi. 

Raz na jakiś czas powinien z Barki przyjechać mikrobus z żywnością do Londynu i Dublina bo nie ma sensu tam wszystkiego kupować. 

Kwestie formalne: Fundacja Barka została wynajęta pilotażowo – przez samorząd Hammersmith. Wy podpisujecie umowę z Fundacją. Zobaczymy co jesteśmy w stanie uzyskać w ciągu miesiąca – ile osób uda się przeprowadzić przez leczenie – żeby to nie była „zgrywa” – jak to często robi biurokracja, która rozpoczyna projekt, niby robi kilka pierwszych kroków w kierunku jego realizacji , a potem okazuje się, że beneficjenci wracają z powrotem na śmietnik. 

Program z Hammersmith nie jest programem dla administracji– ale dla ludzi pracujących praktycznie.

Jeżeli chodzi o działania w Londynie – to Fundacja Barka ma siedzibę na Hackney. 

Budynek, który wynajmiemy za symboliczną złotówkę od . Cassidy to typowy budynek brytyjski z bardzo wąskimi, małymi pomieszczeniami - nie nadaje się on na rozmowy z ludźmi (beneficjentami) – nie jest to właściwe miejsce na centrum integracji dla migrantów. 

Rozmowy z ludźmi można na razie prowadzić w organizacjach , salkach parafialnych (czasem ksiądz może oczekiwać opłaty za wykorzystanie pomieszczeń parafialnych i to też nie jest dla nas problem).

2. Odczytanie korespondencji Fundacji Barka z MSZ – dyr. Kozińska - Frybes. 

3. T. Sadowski – kontynuacja: 

Przewidujemy wyjazd czterech osób do Centrów w Londynie i Dublinie: Ewy (odpowiedzialnej za cały projekt), Goni (kierownika biura w Londynie), Natalii (Centrum w Dublinie) i mój - jako doradcy w działaniach dot. obydwu centrów.  Może zaistnieje potrzeba,  że będzie musiało być z nami więcej osób.  

Od początku będziemy musieli b. precyzyjnie zapisywać koszty, rozliczać się z czasu pracy, prowadzić na bieżąco listy obecności, raporty ze spotkań i szkoleń, księgi rachunkowe itd.  

4. Hammersmith and Fulham 

Nie mówimy po angielsku ale przedstawiciele Hammersmith obiecali że zatrudnią stażystów samorządu którzy będą tłumaczami. Widzę tu pewien problem: taki stażysta może nie być dobrze zorientowany w sytuacji i niedostatecznie przygotowany do wykonania zadania. Swoją nieudolnością może prowokować agresję – a na to nie możemy sobie pozwolić. Nie obcując na co dzień z sytuacjami ekstremalnymi, może się zdarzyć że sytuacja go przerośnie i będzie musiał wziąć zwolnienie lekarskie żeby nie zwariować. 

 W roli tłumacza widziałbym Marysię, która nie koniecznie pojedzie do Londynu - ale jest osobą sprawną – także językowo i asertywną – przede wszystkim ma niezły kontakt z ludźmi z którymi będziecie pracowali na ulicy. Do tego rodzaju pracy dobrze przygotowana jest Gonia, Matra i Marysia – to przygotowanie wynika przede wszystkim z ich osobowości i osobistych doświadczeń z ludźmi. 

Macie przed sobą niesamowite wyzwanie. W takiej pracy jaka was czeka psycholog nie ma nic do powiedzenia, może gadać i nie będzie dla ludzi przekonywujący. Ale jak np. Tomek (Flink) który był w zakładzie w Trzemesznie (jednym z kilku zakładów w Polsce o zaostrzonym rygorze) zacznie  rozmawiać z ludźmi na ulicach –  dużo szybciej mu zaufają. To jest kwestia szczególnego kontaktu, który wy macie wpisany w swój życiorys. 

Rachunek sumienia jest dla każdego z nas koleją rzeczy : pomaga zrozumieć skąd przyszliśmy i gdzie idziemy. 

Pieniędzy, które zarobicie w Londynie, nie musicie wkładać do kasy domowej - nie ma takiej potrzeby – to są wasze pieniądze…. dla żon i dzieci. Nie musicie mieć zawsze przed sobą ściany nie do przejścia. Można posiadać dwa samochody i nie stracić solidarności z innymi. 

Choć na pewno jakieś wydatki też będą w Londynie.  

Np. 

Obiad – 10 funtów na osobę 

800 funtow – przejazdy i wyżywienie

Zarobki w Londynie?

300 funtow tygodniowo zarabia kelnerka z napiwków.

Nie możemy negocjować z samorządem Hammersmith kwoty 100 000 PLN  na większą bo nie jesteśmy w stanie zagwarantować, że wykonamy zadanie. Nawet pytali mnie czy ta kwota nam starczy. Odpowiedziałem , że spokojnie tak. Warunki można stawiac kiedy się wie, ze jest się dobrym a to trzeba udowodnić. Dla mnie w waszej sytuacji ważniejsze byłoby, żeby  w tym uczestniczyć a nie wyliczać koszty. 

My powinniśmy pokazać ze jesteśmy naprawdę dobrzy. Każdy z nas po miesiącu będzie wiedział ile osób doprowadził do końca – przez cały założony program.

Moglibyśmy głupkować gdybyśmy wyjeżdżali rozdawać pierogi… , ale my jedziemy zmierzyć się z zadaniem o wiele poważniejszym . Mamy precyzyjny plan. 

To jest jak  wyprawa w góry - jedziemy jako ratownicy –– a  to oznacza ze musimy działać – na tym też  polega nasza profesja. 

Jeśli ktoś z nas okaże się ‘słabeuszem’ nie może liczyc ze będzie dalej zabierany. Pierwsza ekipa będzie przygotowywała miejsce następnej. Choć w rzeczywistości jesteśmy od lat jedna ekipa. 

Jeśli ktoś pojedzie niepokorny – przegra – a wszyscy tutaj macie możliwości by nie przegrać,. 

4. Leczenie odwykowe dla powracających do  Polski

Grzegorz Niewolny – Drezdenko:

Kontaktowałem się z Biurem Pracy – jeżeli ktoś zdecyduje się wrócić do Polski – przywieziemy go Drezdenka i będzie mógł zostać u nas zarejestrowany i zameldowany w ciągu jednego dnia. 

Rozmawiałem z przedstawicielami ośrodków odwykowych i udało się załatwić miejsca dla  6 osób :
1. Stanomino: 2 osoby

2. Międzyrzecz: 2 osoby 

3. Cibórz: 2 osoby 

Po wstępnych rozmowach, w tych trzech miejscach – chcą widzić i poznac szerzejpo dwie osoby mogą przyjąć w przeciągu tygodnia .

Staszek Szczerba: czy taka terapia nie mogłaby się odbyć w Chudopczycach  przez pare dni prowadzona przez wynajętych terapeutów? 

Tomek Sadowski: Musi to być terapia zamknięta. 

Leszek Bór: załatwiłem miejsca w ośrodkach odwykowych dla 4 osób:

1.Charcice – 2 osoby

2.Gniezno – będzie wiadomo w przyszłym tygodniu

3.Stanomino–   2 osoby (przyjmują anonimowo). 

Prosili żeby poinformować jeżeli nie dowieziemy tych osób bo jest duża kolejka oczekujących. Jest udowodnione ze ludzie często uciekają z osrdokow leczenia uzależnień. Z powodu  b, slabej motywacji.

T.Sadowski: Być może uda się pozyskać środki z MPiPS na otwarcie hostelu w Londynie dla osób po detoksykacji. 

Antoni Tercha (Strzelce Opolskie): W ośrodkach odwykowych w kraju może być zbyt mało miejsc jak na cele które sobie stawiamy (chodzi o duże liczby osób które chcielibyśmy przywieść do Polski na leczenie) : na przykład u nas na południu są tylko dwa ośrodki odwykowe i przyjmują po 40 osob – max. po dwie osoby na tydzień. 

T. S. : My przywieziemy do Polski tylko tych, którzy pójdą na leczenie. 

Powinni odbyć 8 tygodni terapii, pobyć we wspólnocie gdzie podejmą szkolenia i dalszą terapię. 

U naszych liderow jest około 40 miejsce w domach. Jeżeli okaże się że więcej osób powróci i będzie wymagało wpsracia terapeutycznego i mieszkaniowego trzeba będzie włączyć we współpracę inne organizacje m.in. : Sw. Alberta, Monar itp.. 

Janusz Smura: Ile jest miejsc w angielskich detoxach – ile osob sa w stanie wziac na detox?

Tomek S: Jeżeli  człowiek lezy pijany na ulicy – policjant ma obowiązek go podnieść z ulicy – i muszą wysłać go na detoks - nie mogą powiedzie ze nie ma miejsc na detoxy – to jest zachód. Jeżeli człowiek ten pozostanie na ulicy bez pomocy i umrze w nocy to wybucha wielka afera. 

Antoni Tercha: W Polsce człowiek musi być trzeźwy żeby być przyjętym na detoks. 

Tomek Sadowski: To jest komedia. Gonia powinna jutro zadzwonić do Małgosi Wiktorowicz i zapytać o sytuacje detoksów w Wielkiej Brytanii 

Mogą też zdarzyć się sytuację że samorząd załatwia transport wysyłający ludzi do Polski. Mogą poprosić o wykorzystanie w tym celu naszego samochodu bo autobus jest za drogi. 

To dal nas bardzo dobra sytuacja: pomogliśmy samorządowi „zgromadzić” ludzi, ale oni ich wysyłają do Polski. Mamy w związku z tym mniejszą odpowiedzialność. 

Poza tym zawsze należy włączać samorząd, pytać ich i się radzić – on powinni mieć kontrolę nad tym co my robimy. Powinniśmy im na bieżąco raportować np. ”w tygodniu 8-miu pojechało na leczenie… a w zeszłym 5-ciu….” Itd. 

Andrzej Wiater: czy mamy gdzie ulokować te osoby w Londynie do czasu wyjazdu do Polski? 

T. S. : Nie. Ale możemy korzystać z sieci zaprzyjaźnionych organizacji by ich przenocowali przez jedna czy dwie noce. Polak nie może przebywać legalnie w schroniskach w Wielkiej Brytanii przez pierwszy rok pobytu a stworzenie hostelu do tych celów który byłby finansowany przez MPiPS raczej nie wchodzi w rachubę. Natomiast hostel dla osób po detoksykacji w Londynie jest jak najbardziej realny – taki na krótkie pobyty parodniowe. 

Janusz Smura: A jaki jest procent migrantów, którzy biorą narkotyki lub są lekomanami w Londynie?

T.S. to jest ważne pytanie. Z naszych doświadczeń z Londynu pamiętamy, ze większość osób spotkanych tam przez nas jest uzależniona od alkoholu.  Jeżeli chodzi o narkomanów, powinniśmy  zacząć współpracować z Monarem - (Marek Stefaniak Monar w Rożnowicach). Barka nie miała wiele doswiaczeń  z narkomanią. Osoby te mógłbym policzyć na palcach jednej ręki. A jak jest w Strzelcach? 

Antoni Tercha: na 70 osób we wspólnotach – jest dwóch narkomanów. 

T.S. Z Markiem Stefaniakiem trzeba by porozmawiać jeszcze przed wyjazdem. Lepiej byście wy rozmawiali- ja nie powinienem wchodzić w wasze relacje. Moja rola to łączenie tych relacji i kontaktów. 

--------------

TS: Ewa, Gonia i pozostałe dziewczyny są od spraw administracyjnych, bo do tych zadan nie są przygotowane. Ja jestem odpowiedzialny za projekt z samorządem Hammersmith. 

Do 7 maja zostało niewiele czasu. Musimy załatwić całą logistykę, biuro, miejsca noclegowe …. Pownnismy rozpocząć program senacki i hammersmith w tym samym czasie. 

 Zbyszek Kośla: w przypadku osób uzależnionych i skierowanych na leczenie do ośrodka trzeba podpisac umowe. Pewnie z Tobą ?

T.S. Nie koniecznie. Myśle, że liderami : z Antkiem, z Grzegorzem…itd.

Kornelia Rosińska: To trochę wygląda tak jak gdyby Samorząd Hammersmith załatwił swój brudny problem naszymi rękami. 

TS. To nie jest „ich brudny problem”, tylko nasz wspólny – jedziemy tam pomóc naszym braciom. 

Kornelia Rosińska: A co z kampanią w Polsce uświadamiającą Polakow,  by nie jechali w ciemno???

TS: Wejdź na stronę www.euromi.info  – znajdziesz mnóstwo materiałów medialnych -, poznasz kampanię jaka prowadzimy. 

Następne kroki:

1).    Każdy z 12 liderów powinien dać znać Ewie mailem ewa.sadowska@gmail.com – w jakim terminie najbardziej odpowiada mu wyjazd do Londynu. 

2).   12 liderów: dopracować kontakty z ośrodkami odwykowymi

3).  „Remanent” w domach ile jest wolnych miejsc – ilu można by przyjąć ludzi.

